Odbicie

Lustro, które odbija obraz. Pokazuje, co naprzeciw, ukrywa to, co za nim. Pozwala człowiekowi zobaczyć siebie, swój obraz przefiltrowany przez jego własny umysł, perspektywę, doświadczenie.

Każdy człowiek jest jak rozbite lustro, składa się z wielu oddzielonych postaci, które razem tworzą spójną całość.

Zwierciadło nie pozwala natomiast spojrzeć przed siebie, tworzy barierę i zakrywa to, co dalej.

***

Nabil nie miał lustra, tylko odbicie w rzece lub delikatne odbicie w panelach ograniczających huk na drodze szybkiego ruchu. Widział swoją twarz, która rozmazywała się na tle jadących samochodów.

Tym razem patrzył w rzekę. Mył swoje buty, jedyne, które zakładał na szczególną okazję, a takie zdarzały się bardzo rzadko. Zawiał zimny wiatr, który przyniósł dziwny zapach padliny. Gdzieś zaszeleściły liście.

Podniósł się, otrzepał kolana z gliny i zabierając po drodze buty, ruszył w stronę domu. Jego stare ubranie nie chroniło od wiatru. Zadrżał z zimna i spojrzał w kierunku rzeki. Powoli wędrował wzrokiem po kamieniach na brzegu, zatrzymał się w miejscu, w którym dalszy bieg rzeki stykał się z niebem, a drzewa wyciągały swoje gałęzie w stronę wody.

Przyglądał się tak, kiedy spomiędzy drzew wyleciał ptak, wzniósł się i szybował nad rzeką. Nabil szczerze się uśmiechnął i zamknął oczy.

Szybko ruszył biegiem wzdłuż rzeki. Przeskakiwał po kolei kamienie i konary zwalonych drzew. Jak szalony przedzierał się przez gęstwinę.

W końcu dobiegł do ptaka. Resztkami sił przyśpieszył, płuca paliły go, a każdy oddech sprawiał trudność, na szczęście ptak obniżył lot i chłopiec ostatnim wysiłkiem złapał się jego ogromnych skrzydeł, podciągnął wyżej i na wpół leżąc, na wpół wisząc, leciał razem ze stworzeniem pomiędzy drzewami.

Wznieśli się jeszcze wyżej, ponad korony. Nabil spojrzał w stronę zachodu słońca za swoje plecy. Pomarańczowo - różowa poświata rozlewała się po rzece, a liście szeleściły przy podmuchach wiatru.

Chłopiec nie czuł już chłodu jak wcześniej. Promienie, zdawało mu się, ogrzewały go i sprawiały, że energia rozchodziła się po jego ciele.

Ptak zanurkował razem z pasażerem w stronę rzeki, szczęśliwe dziecko wyciągnęło rękę i delikatnie palcami musnęło toń wody. Zwierzę jeszcze trochę zniżyło lot w stronę wody. Nabil wyjrzał zza ogromnego skrzydła.

Ich sylwetki odbijały się w tafli rzeki, a przez krystaliczną wodę mógł dostrzec ryby pływające przy dnie. Po chwili rzeka zaczęła się zwężać i nurt płynął szybciej. Woda rozpryskiwała się delikatnie na skałach i kropelki spadały na twarz małego podróżnika.

Lecieli wzdłuż coraz mniejszej rzeczki, aż dotarli do strumienia. Pięli się równolegle do niego w górę. Po drodze ukazywały się widoki, o jakich Nabil nawet nie marzył. Lasy, głazy, pola, bujna roślinność i góry… Ogromne, skaliste szczyty, widział tylko na zdjęciach, a teraz ma okazję zobaczyć najdrobniejsze szczegóły, tu biegło zwierzę, a obok rosły piękne kwiaty, jednak najpiękniejszy widok ukazał się, gdy wznieśli się ponad szczyt. Rozległa dolina pomiędzy górami, a na dnie gęsty las, ciemnozielony. Powoli zapadała noc.

Nabil wtulił się w pióra ptaka i zmęczony wrażeniami zamknął oczy.

***

Poczuł znajomy zapach przypraw wdzierający się do każdej komórki ciała, jednocześnie zapach ten niósł przesłanie:

-Wstawaj!

Ocknął się i skoczył na równe nogi. Ojciec stał przy wielkim naczyniu położonym na żarze, a jego brat zacięcie siekał kolendrę, natomiast siostra tłukła tak znajomo pachnące przyprawy w moździerzu. Rodzic, nawet na niego nie patrząc, wziął garnek, wrzucił zioła do środka i wyszedł. Nabil chwycił kosz ze świeżymi chlebkami naan i pobiegł za nim.

Na zewnątrz słońce dopiero zaczynało się pokazywać na horyzoncie, odbijając się od blaszanych dachów i rażąc w oczy. Gdzieniegdzie spomiędzy lichych domków dobiegały głosy wcześnie wstających mieszkańców. Spojrzał w stronę znikającej sylwetki ojca. Rzucił jeszcze okiem na czerwony czubek słońca, po czym szybko pobiegł za odchodzącą postacią.

Wszystko niby znajome, jednak wydawało mu się całkiem nowe. Poczuł jak jego bose stopy z każdym krokiem biegu zapadają się w błocie, które przyjemnie wchodzi między palce. Zwinnie omijał potencjalne przeszkody w postaci potłuczonych butelek, pustych puszek oraz innych trudnych do określenia odpadów, w tym odchody szczurów. Ze schronienia, obok którego przebiegał, wyszła kobieta niosąca małe dziecko przy biodrze.

Ubrana w kolorowe sari, wyglądała niczym barwny kwiat na zielonej łące, odznaczała się na tle szarych i brudnych domków. Spojrzała w jego stronę, a on szybko się zatrzymał i wysunął spod przykrytego kosza jeden chlebek, który zsunął się w jej wolną rękę. Nie zdążyła nawet się zorientować co się stało, kiedy on pokiwawszy wesoło głową na boki, już biegł dalej.

Stał razem z ojcem przy ruchliwej ulicy. Ludzie podchodzili zwabieni zapachem świeżego jedzenia. Ojciec nakładał dal, a on podawał chlebek. Widział znajome twarze, które pojawiały się prawie codziennie. Czasem przychodzili też nieznajomi, oni jednak zazwyczaj omijali ich szerokim łukiem. Najpierw podchodził biały człowiek na czele grupy, a reszta podążała za nim jak stado baranków. Wskazywał na riksze, żebraków lub ich stoliczek. Wszyscy biali, dość przy kości i przy tym zazwyczaj okropnie spoceni turyści zaciekawieni spoglądali, wymieniali jakieś uwagi w tym dziwnym skrzeczącym języku, przykładali te śmieszne urządzenia, które zawsze mieli na szyi, do twarzy. Rozlegały się błyski i całe stado zaczynało dalszą wędrówkę, choć Nabil nazwałby to raczej toczeniem się. Większość z nich chodziła strasznie ociężale, stękając przy tym. To jednak zdarzało się później, kiedy słońce było już wyżej. O tej porze na ulicy byli sami miejscowi.

Tego dnia na chodniku pojawiła się też nowa osóbka. Jasnoskóra, co więcej, wyglądała na dość zorientowaną. Niczym miejscowi zgrabnie zajmowała każdy wolny kawałek przestrzeni, przechodząc przez coraz większy tłum ludzi. Ubrana była również niezbyt obco, zwykłe tanie ubrania. Uśmiechnięta podeszła do nich i wzięła porcję, płacąc trochę więcej niż zwykle. Nabil zdumiony patrzył na nią jak na przybysza z innej planety, a kobieta w tym czasie wyciągnęła to swoje dziwne urządzenie i przyłożyła do twarzy. Chłopiec jeszcze szerzej otworzył oczy, kiedy pani pokiwała głową na boki z nieschodzącym uśmiechem na twarzy, po czym jakby się rozpłynęła w tłumie ludzi.

Kiedy nadeszła pora, gdy Nabil mógł dostrzec swoje odbicie na dnie pustego garnka, razem z ojcem zebrali wszystkie rzeczy. Wylizał jeszcze resztkami chlebka pozostałości dalu i ruszyli z powrotem do domu.

Wróciwszy, Nabil czym prędzej odłożył rzeczy na swoje miejsce, porwał jeszcze jeden placek ze stołu i razem z rodzeństwem wybiegł na zewnątrz.

-Nabil, pilnuj siostry! - usłyszał jeszcze głos ​ammy. ​- ​Ha!​- krzyknął za plecy w biegu.

W nocy padał deszcz, więc teraz mieli całe pole błota, żeby zacząć swoja zabawę.

Ulewa nie pozostawiła wczorajszych śladów wybudowanych przez nich wież. Uklęknął na

ziemi i chciał się zabrać do pracy, kiedy kątem oka zauważył, że jego siostra zniknęła z pola widzenia.

-Dal! - krzyknął - Dalaja!

Nie dało się słyszeć odpowiedzi. W tym czasie jego brat był na dobre zajęty lepieniem następnego słonia z błota. Nabil zawsze dziwił się, że można mieć takie upodobanie do tych zwierząt. Wydawały mu się zbyt duże i miały dla niego dziwną skórę. Rozejrzał się jeszcze raz wokoło. Wzrok zatrzymał się na skrawku jasnego materiału wystającego zza rogu jednego z domów. Powoli podszedł w tamtą stronę. Zajrzał za róg.

Na ziemi siedziała w najlepsze rozbawiona dziewczynka, głaszcząc szczura. Chłopak nie czekał ani chwili, szybko, a jednocześnie na tyle ostrożnie, by zwierzę nie ugryzło dziecka, złapał siostrę i uniósł w górę, na szczęście, była jeszcze na tyle lekka. Zdezorientowany szczur rzucił chłopcu złowrogie spojrzenie.

Woda kapała z dachu, wokoło leżały porozrzucane śmieci, a do zaułka nie dochodziło dużo światła. Zobaczył następne szczurze oczy jarzące się w ciemnym kącie za blachą. Chłopiec odwrócił głowę i zerknął na stertę śmieci. Wciąż trzymając jedną ręką siostrę, złapał plastikową torbę, następnie wystrzelił z niej, wyrzucił wysoko w powietrze i zgrabnym ruchem zniknął za rogiem razem z dziewczynką. Z pluskiem, kiedy jej bose stopy dotknęły mokrej ziemi, odstawił dziecko, rzucając jeszcze spojrzenie przez ramię, by upewnić się, że szczury poczuły się na tyle zdezorientowane, żeby nie ruszyć za nimi.

Zawiał zimny wiatr. W okolicy, obojętnie kogo się spytać, każdy miał do opowiedzenia historię o tym, jak szczury zjadły kogoś żywcem. Najczęściej działo się to po zmroku i w takich miejscach jak tamto. Nabil aż się otrząsnął na myśl o tym, co mogło się przytrafić dziewczynce, a także i jemu. Czym była dwójka dzieci dla hordy wygłodniałych gryzoni dochodzących do wielkości jego całej ręki? Odnosił czasem wrażenie, że szkodniki te miały się lepiej niż ludzie. Szybko przerwał okropne rozważania, bo zaczynał już widzieć, jak matka klęczy nad poszarpanymi strzępami ubrań, a ojciec ze swoją kamienną twarzą spogląda na pozostałości dzieci. Przy tym wszystkim o rok młodszy od Nabila brat lepi już trzeciego malutkiego słonika w błocie, szczerząc się przy tym niesamowicie.

Dalaja wesoło wróciła do zabawy, nie przejmując się niczym, usiadła obok starszego brata i zaczęła budować domek dla jego słoni. Najstarszy z całego rodzeństwa Nabil nie miał już nawet myśli o tym, by coś lepić. Spojrzał na chmury zbierające się na niebie i po chwili dostrzegł krople deszczu wpadające do kałuż. Podszedł do największej i spojrzał na siebie.

Ciemna, lekko umorusana błotem skóra wyglądała bardzo ciekawie na tle burzowego nieba. Ciemnobrązowe oczy zlewały się z resztą, tylko białka błyszczały, jakby to niebo dopowiedziało w tej części ciała swoją historię. Zastanawiał się czasem, dlaczego ludzie, których widzi na ulicy i którzy prawdopodobnie przyjeżdżają z daleka, mają taką jasną skórę i czasem włosy oraz oczy. Czyżby ich, tu mieszkających, niebo mniej ukochało i nie dało im tyle swojego blasku? Słyszał to gdzieś kiedyś i nie bardzo wiedział, co to znaczy, czuł tylko, że nie przemawia do niego, odpycha. Wbił wzrok w kałużę i kopnął w nią z całej siły, a potem jeszcze raz i jeszcze, ale odbicie w wodzie się nie zmieniło. Dalej na boki sterczały jego czarne włosy, a skóra była niewiele od nich jaśniejsza.

-Co ty robisz, ​yaar​? - usłyszał głos za plecami. - Chodź, przestań się wyżywać na kałuży i tak nic to nie da. - wyszczerzył się w uśmiechu, ukazując białe zęby, które tak kontrastowały z karnacją, właściciel głosu.

-Aka! - krzyknął uradowany chłopiec i czym prędzej pobiegł się przytulić do mężczyzny.

Jak na ironię jego imię Aakash oznaczało niebo.

-Już, już mały… - uśmiech cały czas gościł na ich twarzach. - Co słychać? Jak się ma

amma​?

· Świetnie! Mam nadzieję, nie byłeś jeszcze w domu?

· Nie, dopiero co przyjechałem, było małe opóźnienie pociągu. Idziesz ze mną?

· Jasne, tylko zbiorę rodzeństwo! - rozemocjonowany Nabil podbiegł do siostry - Chodź już, idziemy do domu. Szybko! Chodźcie! - biegał po placu. - Potem to skończysz Rishi. CHODŹ!

Musiał chwycić brata za ręce i odciągnąć od dość już pokaźnej gromady słoni. Chłopak złapał kuzyna za rękę, bo Aka był właśnie jego kuzynem, i ciągnąc rodzeństwo za sobą, ruszył do domu.

· ​Amma! amma! Aka przyjechał! - mały Rishi wbiegł do środka w podskokach. -Chodź Aka! Pokażę Ci moją kolekcję SŁONI. - zaczął krążyć wokół gościa.

· Rishi!- Zza kotary wyszła ​amma​.- Zachowuj się, daj kuzynowi odpocząć. Aakash, jak tam na studiach? Opowiadaj wszystko po kolei.

Podano napój oraz ciepłe placki i trochę ryżu z kolendrą. Nabil jak zaczarowany słuchał opowieści o miastach w Europie, o tamtejszym życiu i dziwactwach. Długo tak

siedział i przysłuchiwał się, aż zmorzył go sen. Trzymając ręce na kubku z ​lassi​, powoli opuścił głowę i mimowolnie zamknął oczy.

***

-Nabil, synku, obudź się, obudź… Proszę, wszystko będzie dobrze zobaczysz. - chłopiec jakby na chwilę odzyskał świadomość, jednak nie zdołał otworzyć oczu. Znajomy głos przyjemnie koił drętwienie w kończynach i ból. W stanie półświadomości czuł obecność osoby obok, ale nie był nawet w stanie pomyśleć, co się dzieje. Dziwne odrętwienie ciała i pustka w głowie były strasznie zniewalające. Poczuł delikatne łaskotanie na twarzy, dotyk…

***

Nagle podniósł głowę, która opadła mu na kolana, rozlewając przy tym gorącą wodę.

Kuzyn szybko się odsunął, a amma​​spojrzała z dziwnym wyrazem twarzy na syna.

· Trudno, nie wypijemy dzisiaj więcej. - skwitowała i wstała. - Idź już spać Nabil. Dziecko wstało i posłusznie powłóczyło nogami w stronę posłania. Nic wielkiego,

sterta grubych, starych koców. Spoglądał przez ramię na kuzyna z nadzieją, że zamienią jeszcze parę słów, ale on najwidoczniej też był już zmęczony i poszedł się położyć na posłaniu przygotowanym przez ​ammę​.

Wkręcił się pod koc i przykrył po uszy, zamknąwszy oczy czekał na sen…

Nie potrafił zasnąć, dziwne, bo przed chwilą był gotów spać na stojąco. Jeszcze raz zamknął oczy i… nic. Jedno wielkie NIC i to dosłownie, nie mógł prawie nic zobaczyć, tak było ciemno. Słyszał tylko krople kapiącej z dachu wody tuż obok niego.

Leżąc tak już kolejną godzinę, próbował cokolwiek, ale wszystko na nic. Zły na… nawet nie wiedział na co, podniósł się z legowiska, odwrócił głowę w stronę, gdzie swój lot kończyły krople deszczu i zobaczył swoje odbicie. Znów jasne białka oczu na tle ciemnej postaci. Spojrzał w swoje oczy głęboko. Dostrzegł delikatne odbicia światła i głęboką czerń źrenic za nimi. Wszystko pogrążyło się w ciemności.

***

Kiedy spojrzał na siebie jeszcze raz, zobaczył rozwichrzone, krótko przycięte, ciemnobrązowe włosy i zielone błyszczące oczy. Jego skóra też jakby stała się jaśniejsza. Tak, teraz była dużo jaśniejsza, wciąż ciemna, a jednak. Patrzył w lustro, które trzymał przed nim mężczyzna ubrany cały na biało, wokoło też wszystko było białe.

Zaraz za mężczyzną pojawili się rodzice i bracia. Nabil patrzył oszołomiony na całą scenę, a jego najmłodszy brat przerwał ciszę:

-Nie martw się Nabi, Pan doktor powiedział, że Cię wyleczą.

Chłopiec przeniósł wzrok na twarz doktora z wypisanym zbolałym uśmiechem. Ogarnął spojrzeniem jeszcze twarze rodziców i zawiesił oko na lustrze. Na jego głowie nie było już włosów.

Zawsze doszukiwał się przyszłości w swoich oczach, lepszych czasów, marzeń, tym razem jednak nie był w stanie zobaczyć nic, prócz przykrej chwili i twarzy z wypisanym na niej znamieniem cierpienia.

